
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony sprawom 

' oświatowym, kulturalnym i literackim t--.-.'.-. ------

Nr. 53 Wąbrzeźno dnia 24 grudnia 1932 r Rok 10

BV^ANGELJA
św. Łukasza rozdz. 2, rodz. 1—14.

Stało się, że w one dni wyszedł 
dekret od cesarza Augusta, aby 
popisano wszystek świat. Ten po
pis pierwszy stał się od starosty 
Cyryjskiego Cyryna. — I szli 
wszyscy, aby się popisali, każdy 
do miasta swego. Szedł też i Jó
zef od Galilei z miasta Nazaret 
do miasta Dawidowego, które 
zwą Betleem: przeto iż był z do
mu i pokolenia Dawidowego, a- 
by był popisan z Marją, poślu
bioną sobie małżonką brzemien
ną. 1 stało się, gdy tam byli, wy
pełniły się dni, aby porodziła. 
1 porodziła Syna Swego pierwo
rodnego, a uwinęła Go w pie
luszki i położyła Go w żłobie, iż 
miejsca nie było im w gospodzie. 
A byli pasterze w tejże krainie 
czujący i strzegący nocne stra
że nad trzodą swoją. A oto Anioł 
Pański stanął podle nich, a jas
ność Boża zewsząd ich oświeciła. 
I zlękli się wielką bojaźnią. I 
rzekł im Anioł: Nie bójcie się, 
bo oto opowiadam wam wesele 
wielkie, które będzie wszystkie
mu ludowi, iż się wam dziś na
rodził Zbawiciel, który jest 
Chrystus Pan, w mieście Dawi
dów e ni. A ten wam znak: znaj- 
dziecie Niemowlątko uwinione 
w pieluszki i położone w żłobie. 
A natychmiast było z Aniołem 
mnóstwo wojska niebieskiego, 
chwalących Boga i mówiących: 
Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli.

EW ANGEL JA
podczas Ii-ej Mszy św.

św. Łukasza, rozdz. 2, w. 15—20.

Pasterze mówili jeden do dru
giego: Pójdźmy, aż do Betleem 
a oglądajmy to Słowo, które się 
stało, które nam Pan pokazał. I 
poszli kwapiąc się i znaleźli Ma- 
rję i Józefa i niemowlątko poło
żone w żłobie. A ujrzawszy po
znali słowo, które im było po
wiedziane o Dzieciątku tern. A 
wszyscy, którzy słyszeli, dziwo
wali się temu i co do nich paste
rze mówili. Lecz Marja wszyst
kie te słowa zachowywała sto
sując w sercu swojem. I wrócili 
się pasterze, wysławiając i chwa
ląc Boga za wszystkie, co słyszeli 
i widzieli, jak im powiadano.

EWANGELJA
podczas III-ej Mszy św.

św. Jana, rozdz. 1, wiersz 1—14 

Na początku było Słowo, a 

Słowo było u Boga, a Bogiem by

ło Słowo. To było na początku u 

Boga. Wszystkie się przez nie 

stało, a bez niego nic się nie sta

ło. W niem był żywot, a żywot 

był światłością ludzi. A światłość 

w ciemnościach świeci, a ciem

ności jej nie ogarnęły. Był czło

wiek posłany od Boga, któremu 

na imię było Jan. Ten przyszedł 

na świadectwo, aby dał świadec

two o światłości, aby przezeń 

wszyscy uwierzyli. Nie był on 

światłością, ale iżby świadectwo 

dał o światłości. Była światłość 

prawdziwa, która oświeca wszel

kiego człowieka na ten świat 

przychodzącego. Na świecie był, 

a świat jest uczynion przezeń, a 

świat go nie poznał. Przyszedł 

do własności, a swoi Go nie przy

jęli. A ilekolwiek ich przyjęli 

Go, dał im moc, aby się stali sy

nami Bożymi, tym, którzy wierzą 

w imię Jego, którzy nie ze krwi, 

ani z woli ciała, ani z woli męża, 

ale z Boga się narodzili. A Sło

wo ciałem się stało i mieszkało 

między nami (i widzieliśmy 

chwałę Jego, chwałę jako jedno- 

rodzonego od Ojca) pełne łaski 

i pełne prawdy.



BOŻE NARODZENIE
(Przegląd historyczEFio-liturgiczny)..BA

N iem a  św ięta w  kościele, któ 
re przynosiłoby tyle pokoju, sło 
dyczy i radości, ile ich dają lu 
dziom  św ięta B ożego N arodzenia. 
G dy w dniu Zm artw ychw stania  
radość przychodzi nagle i, jak  
św iatło błyskaw icy, rozjaśnia  
sm utek W . Piątku, w  okresie B o 
żego N arodzenia radość przycho 
dzi i w zrasta, by osiągnąć sw ój 
najpiękniejszy w yraz w  „gloria 44 
pierw szej M szy św .

BOŻE NARODZENIE

W PIERWSZYCH WIEKACH.

Początkow o B oże N arodzenie  
było połączone ze św iętem  
Trzech K róli, które obchodzi się  
6-go stycznia. D opiero na po 
czątku IV . w . rozdzielono te dw ie  
uroczystości i w yznaczono na  
św ięta B ożego N arodzenia dzień  
25-ty grudnia być m oże dlatego, 
by odciągnąć chrześcijan od u- 
działu w  pogańskiem  św ięcie Sa- 
turnaljów , w ypadającem też 25  
grudnia.

W  Jerozolim ie był zw yczaj, 
że przed M szą św . dnia B ożego  
N arodzenia biskup procesjonal-  
nie udaw ał się do B etlejem  i tam  
w  czasie nocy czynił stację czyli 
odpraw iał M szę św . w  gronie N a
rodzenia przy żłóbku. G dy za 
częto obchodzić uroczystość B o 
żego N arodzenia w R zym ie i u- 
rządzono  tam  żłóbek  na w zór Je 
rozolim y w kościele M atki B o 
skiej (Santa M aria M aggiore), 
papież udaw ał się najpierw do  
tego kościoła i tam w nocy od 
praw iał pierw szą M szę św ., a  na  

drugą pow racał do B azyliki św . 
Piotra i odpraw iał ją tam  z rana.

Przedtem  nim  na dzień 25-go  
grudnia przeniesiono uroczystość

Chór Aniołów z niebios leci
Z nieziemską piosenką,
W noc grudniową gwiazda świeci
Nad świętą stajenką.

Pastuszkowie wybiegają,
Spieszą trzej Królowie,
Świat i piekło niech się dowie, 
Niech mu cześć składają.

Król wszechświata na barłogu,
Bydląt parą grzany;
Żłób kolebką swemu Bogu, 
W szopie Pan nad Pany.

Głód i nędza Go otacza, 
Wzgardą świat Go wita; 

Jezus-Bóg, co w sercach czyta, 
Kocha i przebacza.

I my Jezu z pastuszkami
Do szopki spieszymy,
Serca droższe Ci składamy
Nad kadzideł dymy.

Bo w nich z wiarą ufność błoga, 
Że nas przyjmiesz Panie;
Dziś, gdy łaski lśni zaranie, 
Niech z serc niknie trwoga.

Ks. Al. W.

B ożego N arodzenia, dnia tego w  
R zym ie obchodzono pam iątkę  
św . A nastazji, która posiada ko 
ściół, należący do dw oru. Papież, 
ulegając prośbom dw oru, po  
odpraw ieniu pierw szej M szy św . 
na drugą w stępow ał do kościoła  
św . A nastazji, trzecią odprawiał 

u  św . Piotra na W atykanie —  ta 
ka jest historja trzech M szy św . 
B ożego N arodzenia.

W ŚREDNICH WIEKACH
po  pierw szej M szy św . odpraw io 
no N abożeństw o  pasterzy. Przy 
odziani za pasterzy śpiew acy  
w chodzili do kościoła, gdzie w  
stajence urządzonej obok ołta
rza, znajdow ała się N . P. M arja  
i D zieciątko. A niołowie, a często  
chór pogan i żydów  tw orzyli ca
ły dram at. Zczasem  K ościół usu 
nął nabożeństw o pasterzy z ko 
ścioła. Ślady jego pozostały w  
„laudesach 44 (pierw sza antyfo- 
na) : „K ogo w idzieliście pasterze, 
fiow iedzcie?.... —  z którą zw raca- 
i się obecni do w chodzących pa 

sterzy; w  kościele pozostała sta 
jenka z figuram i a jasełka, od 
gryw ane przez ludzi lub przy  
pom ocy m arjonetek, przetrw ały  
aż do naszych czasów . N iekiedy  
um ieszczano D zieciątko Jezus w  
kościele, nie w stajence, lecz na  
ołtarzu lub zaw ieszano pośrodku  
prezbiterjum w żłóbku, podob 
nym  do  klatki. W yrażało  to  m yśl 
że Pan Jezus przyszedł na zie
m ię, by stać się ofiarą za nas i 
w ięźniem  naszym .

BOŻE NARODZENIE
W CZASACH OBECNYCH.

C hrystus natus est nobis, ve- 
nite adorem us (C hrystus się nam  
narodził, pójdźm y, pokłońm y  
się) —  to  są pierw sze słow a (invi- 
tatorium ) jutrzni, śpiewanej  
zw ykle o północy i rozpoczyna
jącej t. zw . pasterkę. Jutrznia
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głosi nam  w trzech nokturnach, 
jak z niebios przychodzi D zi- 
ciątko, O dkupiciel, przychodzi  
w chw ale, jako słońce, jako o- 
blubieniec, pełen łask i m iło 
sierdzia. N astępnie jutrznia za
prasza (cantate D om ino) niebo  
i ziem ię do oddania M u czci. —  
Trzy M sze św . następujące po  
jutrzni, m yśli te rozw ijają.

MSZA O PÓŁNOCY, 

zw ana anielską, m ów i o naro 
dzeniu się Syna B ożego w  
w ieczności: Pan rzekł do m nie  
(C hrystusa) : „Tyś jest synem  
m oim , Jam  ciebie dziś (w  w iecz 
ności) zrodził“ . C zem u w zbu 
rzyli się poganie przeciw B ogu, 
gdy O n jako dzieciątko, ukry 
w ając potęgę, przychodzi ich  
odkupić; w szak kiedyś przyj

dzie w całej potędze, siedząc po  
praw icy O jca, przyjdzie, by są 
dzić. Tym czasem tylko anioło 
w ie w iedzą o narodzeniu się  
D zieciątka i cześć M u oddają, 
śpiew ając radosny hym n ((G lo 
ria in exelsis), 'najpierw w pro 
w adzony do tej M szy św .

MSZA O BRZASKU 

jutrzenki, zw ana pasterską. —  
G dy św iatło słoneczne pow oli 
rozlew a się nad ziem ią, w in- 
troicie K ościół śpiew a: św iat
łość zabłyśnie dziś nad nam i, al
bow iem narodził się nam Pan  
„chociaż spoczyw a w żłóbku, 
jako niem ow lątko, będzie O n  
nazw any Przedziw ny, B óg, 
K siążę pokoju. O jciec przyszłe
go w ieku, którego królestw u  
nie będzie końca. —  Idźm y w ięc  
i oglądajm y to Słow o, które  Pan  
nam okazał — w ołają w raz z  
pasterzam i dusze proste i w ie 
rzące i nucą psalm : o królestw ie  
C hrystusow em , o tern, że Pan  
przyoblókł się w ozdobę i m oc, 
O n utw ierdził ziem ię i nie po 
ruszy się stolica Jego od w ie
ków . „R aduj się w ielce, córko  
Syonu! W ykrzykuj, córko Je
ruzalem ! O to król tw ój przy 
chodzi św ięty i zbaw iciel św ia- 
ta“ . —

TRZECIA MSZA ŚW. 

zw ana królew ska, głosi całem u  
św iatu chw ałę N ow onarodzone 
go. Już tylko na chw ilkę za
trzym uje się przy ubogim żłób 
ku, by natychm iast w w ielkim  
poryw ie przenieść nas na łono  
Przen. Trójcy, tej w ielkiej ra 
dy B ożej, której Słow o jest 
„w ielkiej rady A niołem 44 . Już  
w introicie radość objaw ia się  
praw dziw ym w ybuchem w za

chęcie do godnego św iętow ania  
uroczystości: „Śpiew ajcie Panu  
pieśń now ą, albow iem dziw ne  
rzeczy uczynił44 (tj. tajem nicę  
W cielenia i O dkupienia). N iech  
w ięc cała ziem ia i to , co ją na 
pełnia, i niebiosa głoszą chw alę  
B ogu. Lekcja i Ew angelja, m ó 
w iąc to sam o, głoszą chw alę 
przedw iecznego pochodzenia  
Słow a. „N a początku było Sło 
w o... w szystko przez nie się sta
ło 44 —  m ów i św . Jan, a św . Pa 
w eł dodaje w lekcji: „Syna ....
przez którego uczynił i w ieki44 . 
K ończy się M sza św . prośbą, by  
Zbaw iciel, który odrodził nas w  
B ogu, dał nam życie bez końca.
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R adość z uroczystości B oże
go N arodzenia przedostaje się £ 
kościoła do dom ów rodzinnych.  
G dy zjaw iają się pierw sze  
gw iazdy na niebie, członkow ie  
rodziny zasiadają do w ieczerzy  
w igilijnej. Zw yczaj dzielenia  
się opłatkiem i zapraszania do  
stołu ludzi nie m ających w łas
nego dom u, przypom ina nam  
m iłość, którą pow inniśm y oka 
zyw ać w szystkim  ludziom ; cho 
inka z podarkam i i zapalonem i  
św ieczkam i w skazuje na te da 
ry i łaski, które nam przyniósł 
C hrystus.
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POKOJ LUDZIOM DOBREJ W'O LI!
Corocznie, gdy przychodzi u-1 

roczysty dzień Bożego Narodzenia, 
przy stolach wieczerzy wigilijnej, 
a potem — pod stropami świątyń, 
z wyżyn kazalnicy pada krótkie, 
pełne głębokiej treści pozdrowienie:

Pokój ludziom dobrej woli!

Istotnie, dobra wola jest tą cno
tą, którą szczególniej podnieść i 
uczcić należy w dni święta Bożego 
Narodzenia, w dni nadzieji i ra
dości.

Życie nasze byłoby nieznośne, 
gdyby nie ułatwiała jego trudności, 
nie tępiła jego cierni — dobra wola.

Jest ona fundamentem przyjaź
ni i życzliwości wzajemnej wśród 
ludzi, wyrozumiałości w ocenie cu
dzych błędów, puklerzem przeciw
ko nieprzyjaźni.

O ileż łatwiejsze byłoby nasze 
życie prywatne i publiczne, gdybyś- 
my w stosunku do zagadnień i do 
współobywateli kierowali się zaw
sze dobrą wolą.

Gdy z dobrą wolą zechcemy ce
nić naszą sytuację gospodarczą, 
zrozumiemy łatwo, że jest ona wy
nikiem czynników światowych w 
drobnej tylko mierze zależnych od 
oddziaływania świadomej woli na
szej, że przeto najsilniejszym orę
żem w walce z ciężarami kryzysu 
jest spokojne wytrwanie.

Jeśli z dobrą wolą zechcemy o- 
cenić nasze położenie polityczne, to 
zrozumiemy łatwo, że Polska z ro
kiem każdym, krzepnie nawewnątrz 
zyskuje na powadze i wpływie na- 
zewnątrz. Nie jesteśmy już w gro
nie państ i narodów ani klijentem 
który potulnie wysłuchiwać musi 
pouczeń od obcych, ani ubogim kre
wniakiem, którego bogatsi kuzyni 
niechętnie widzą u siebie, choć się 
go wyprzeć nie mogą.

Jesteśmy pełno prawnym człon
kiem areopagu państw i narodów, 
do którego głosu, rozważnego i sa
modzielnego, ale mocnego w potrze
bie, coraz uważniej świat przysłu
chiwać się musi.

Dobra wola w ocenie tego, co 
się dzieje w Polsce i z Polską, po
zwoli nam spokojnie patrzeć w 

przyszłość. Wytrwamy i przetrwa
my trudne czasy dzisiejsze.

Doczekamy czasów lepszych, a 
jeśli zagrożą nam złe moce, potra
fimy groźby ich odeprzeć.

Złożyliśmy dostateczne dowody 
żywotności naszego Narodu. Jego 
siły odpornej, mocy i równowagi 
ducha.

Wszystko to spostrzeżemy ła
two, jeśli na rzeczywistość naszą

Boże Narodzenie.

Długim szeregiem zdążają 
dzisiaj chrześcijanie z Jerozoli
my ku bazylice Konstantyna 
Wielkiego w Betlejemie. Tysią
cem świateł plonie święta grota, 
w której, na miejscu srebrną o- 
znaczonem gwiazdką, Dzieciątko 
Jezus spoczywało. Boże Narodze
nie...

Dwadzieścia nieledwie minę
ło wieków od owej pamiętnej 
chwili, gdy w betlejemskiej gro
cie dokonało się wielkie MISTE
RION naszej religji. Wieszczą je 
aniołowie, zachęcając pasterzy 
do złożenia hołdu Bożej Dzieci
nie: Gloria in excelsis Deo. Har- 
monja ich pienia przepłynie be
tlejemską równinę, widniejący na 
horyzoncie łańcuch gór judej- 
skich, dalekie kraje, morza, oce
any — odezwie się radosnem e- 
chem we wszystkich sercach, 
spowitych tęsknotą za Prawdą i 
Dobrem: Et in terra pax homini- 
bus — i na ziemi pokój ludziom.

Ustawicznej ulegają zmianie 
teorje naukowe, stojące bezrad
nie wobec przewyższającej zdol
ność poznawczą człowieka Ta
jemnicy. Ilekroć umysł ludzki 
usiłował wedrzeć się do betlejem
skiej groty w celu zgłębienia 

patrzeć będziemy oczyma ludzi do
brej woli, niezaślepionemi nienawi
ścią i zawiścią partyjną.

I dlatego z głębi serca łączymy 
się do pełnego treści życzenia, ja
kie rozbrzmiewać będzie w Polsce 
całej w dni świąt Bożego Naro
dzenia:

— Pokój ludziom dobrej woli!

chrześcijańskiego MISTERION. 
cofał się niebawem onieśmielony 
i przytłoczony jego wielkością. 
Mijają pokolenia. Nad kolebką 
Chrystusa przechodzą burze 
rzymskich prześladowań, najaz
dów arabskich, niezliczonych wo
jen i klęsk. Grota w Betlejem 
przetrw ała wszystko. Wystawio
na nad nią przez Konstantyna 
Wielkiego bazylika jest najdawr 
niejszą z istniejących świątyń 
chrześcijańskich. Boże Narodze
nie...

Dziś, jak poprzez wieki, sko
łatany duch człowieka w żłobku 
betlejemskim znajdzie świątynię 
pokoju, sanktuarjum pokory, a- 
ram sacram ubóstwa, tabernacu- 
lum ogarniającej wszystko miło
ści. Migocące wokół narodzone
go Chrystusa płomyki świec sta
ją się syunbolem dusz spokoj
nych i kochających, czuwają
cych ustawicznie koło Przedmio
tu swrej wiary i miłości.

* *
*

Ewangelja Bożego Narodzenia 
to nietylko dostojne wspomnie
nie przeszłości, ale „moc Boża ku 
zbawieniu każdego wierzącego6' 
(Rzym. 1, 16), podobnie jak i
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C hrystus „jest m ocą i m ądrością  
B ożą“ (i K or. 1, 24). Proces Jego  
N arodzenia m a przeżyć każdy z  
nas tak, abyśm y stali się „w  
C hrystusie Jezusie ... now em  
stw orzeniem 1 ' (G ab. 6, 15). W y 
m aga O n od nas odnow ienia cał
kow itego, łączności, o jakiej na 
w et nie m arzył św iat starożytny.

C okolw iek apologeci staro 
żytności pow iedzieć m ogli, w  
G recji i w R zym ie zatracono  
w łaściw ie w zniosłe pojęcie B oga. 
Z przyjściem  na św iat C hrystu 
sa to pojęcie zasadniczej m usia- 
ło  ulec zm ianie. Sam a idea życia  
religijnego została zm ienioną u  
podstaw . W e w spółzaw odnic
tw ie z chrześcijaństw em uległy  
daw ne religje; grecka filozof  ja  
ustąpiła  m iejsca now ej m ądrości.  
W chrześcijaninie narodzić się  
pow inien C hrystus. To nietylko

„Gwiazdka64
Lat tem u blisko dw a tysiące, 

kiedy zim ny, tw ardy, hardy eta 
tyzm rzym ski św ięcił najw iększe  
tryum fy  na całej przestrzeni zacho 
dniej starożytnego „orbis  terrarium 1 ' 
w yszedł dekret od cesarza  A ugusta  
aby popisano* w szystek św iat". 
W ięc —  dla w ypełnienia tego na 
kazu  biurokracji rzym skiej —  szedł 
jak  opisuje  św . Łukasz, z m iasta N a  
zaret do  B etlejem  judzkiego  i Józef 
z pokolenia D aw idow ego ,,z M arją  
poślubioną sobie m ałżonką brze 
m ienną". A le „m iejsca  nie było dla  
nich  w  gospodzie". C yw ilizacja rzy 
m ska, chociaż z pozorów spokoj
niejsza, bardziej zrów now ażona od  
naszej, już przecie w ytw arzała t?  
kotłujące się w  napięciu , jakby  pod  
nieustającem  ciśnieniem , zbiorow i
ska  ludzkie, m row iące  się w  trudzie  
ucisku, chaosie. W ięc i ta para, 
znalazłszy się zriagła na bruku, w y 
rzucona poza norm alne ram y kul
tury  św ietnej, szum nej, ale m alucz
kim  nieprzystępnej, obcej i w rogiej, 
schroniła  się jakby  ow i .^bezprizor- 
nyje" innej, schyłkow ej epoki, w  sta  
jence ciepło, kradnąc tak trochę  
przytulnych  w głębień  słom y czy li
tościw ych  tchów  bydlęcych dla ro 
dzącej się B ożej Istoty .

W ięc, podczas gdy  w  „pałacach  
sterczących dum nie" Judei i G ali
lei, w  kom natach  tetrarchów  i pro 
kuratorów  trw ało  jeszcze św ięto  po  
boju rzym skiego, choć znaczył się  
już kres  organizacji od  w nętrza ska 
zanej na zagładę, w  pobliskiej sta 
jence, w  otoczeniu  prostaków , zbu 
dzonych  z  'g rubego  snu  zm ysłów  gło
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Paw eł z Tarsu, ale każdy w y 
znaw ca C hrystusa m usi o sobie  
pow iedzieć „Żyję już nie ja, ale  
żyje w e m nie C hrystus" (G al. 2, 
20). —  Zdanie to jest w yrazem  
transform acji całkow itej, w  od 
niesieniu do każdego chrześcija 
nina „A  jeśli kto ducha C hrystu 
sow ego nie m a, ten  nie jest jego"  
(R zym . 8, 9).

*
! *

B oże N arodzenie... Św ięto m i
łości, zgody i pokoju... C zyż nie  
jest ono w yrazem naszych tę 
sknot i w yczekiw ań? C zyż naro 
dow i rozdartem u na zw alczające  
się obozy nie przyw iedzie na  
m yśl, iż nie jesteśm y  na drodze  
w iodącej ku w ielkości i potędze  
O jczyzny.

K s. D r. Eugenjusz D ąbrow ski, 

docent U niw . W arszaw skiego.

w kryzysie.
em  anioła czy  zew em  w łasnego  su 

m ienia, rodził się Pan innego nabo 
żeństw a, brał berło  W ładca  innego  
pokoju, w spartego  nie na toporach  
lik torskich, nie na m ieczach gla 
diatorów , ale na dobrej w oli, na  
w zajem nej m iłości, na przebacze 
niu. W  przeddzień zbliżającego się  
kryzysu  strukturalnego św iata sta- 
rożytnęgo —  dniam i są  w szak  dw a, 
trzy, cztery w ieki dla oka historji 
—  zabezpieczała  się ludzkość  prze
ciw ko klęSkom  głodu, ognia i w oj
ny, przeciw ko w szystkim , zaklina
nym dziś przez nas w „Suplikac- 
jach" grozom  w alk zbrojnych  i po 
żogom  rew olucji, skupiając się w o  
kół od chudoby  pożyczonej kołyski 
Tego  co  nędzę przyszedł leczyć  m i
łością, a ból rozterki dobrą ukajać  
w olą.

W  pięknym dram acie Paw ła  
C laudela, który na parę lat przed  
w ielką w ojną, zainicjow ał przeczu 
ciem w ieszczem „pow rót do w ie 
ków  średnich" w sztuce jego „za
pow iedź dana M arfi" („L 'annonce  
faite a M arie"), znajdujem y się w  
sam ym  środku kryzysu  średniow ie  - 
cznego. O dczuw a ten kryzys jeden  
z bohaterów dram atu, A nnę V er- 
cors, którego kraj „w yszedł z za 
w iasów " podczas beznadziejnych  
zm agań w ojny stuletniej, którego  
król, zm yty falą potopu w rażego z  
ojczystych  siedzib, oparł się hen aż  
w  oddali od zw ykłych przybytków  
m onarszych, którego w iara naw et 
m ogłaby  ucierpieć na w idok  rozpę- 
kniiętego  w  sobie  Plapiestw a, na w i
dok opróżnionego R zym u i niezgo
dnych pom iędzy sobą soborów . 

W szelako przem aga się ten w iteź  
redniów ieczny, rzuca św iat, w  któ 

rym w yrósł, zm ężniał i z którym  
się zrosnął: lekarstw a na kryzys 
czasów  sw oich  szukać bieży  za m o 
rzam i, na innych lądach, na lądach  
tych, uśw ięconych niegdyś poczę
ciem się i zgonem Zbaw iciela, w  
krainie słow em Ew angelji i dzie
dzinie w szelkiego ideału .

Traf zaś zdarzył, że w dobie,  
kiedy  m yśl nasza, sterana  i w yczer
pana kryzysem  innym , chroni się w  
kojący  jakby półm rok  m istycznych  
katedr średnio  w iecznych, w obco 
w anie św iętych  prostaków , których  
w iara natchnęła w szystkie  te  cuda, 
schodzi ku  nam  ze skrzydeł ołtarza  
Stw oszow skiego tłum , co zaludnił 
był niegdyś farę krakow ską. I m a 
m y tu  znow u jak żyw ych  przed  so 
bą i na dotknięcie jakby w łasnej 
ręki m ieszczuchów tych, co cier
pieli jak  m y  dzisiaj, biedaków  tych, 
trapionych w ojną, nędzą, m orem , 
głodem , A dam ów  tych, co jak w i 
dzim y na jednem  ze skrzydeł tryp 
tyku, przyszli na św iat nadzy, próż
ni w szystkiego  po  betlejem Sku, kto  
rych nękają nadal m onstra okrop 
ne, w ylęgłe w  raju  na  ich  zatratę, a  
którzy  jeden w idzą ty lko  przed  za 
sadzkam i ratunek: skupić się w  
grom adę, jak niegdyś apostołow ie  
w w ieczerniku, oddać pod obronę  
Tej której w staw iennictw o  nie za 
w odzi i przetrw ać na m odlitw ie, z  
kodeksem  pobożnym  w  ręku, czas, 
co nie odrębną był ,,nocą" jakąś  
w ieków średnich, ale fragm entem  
prostym odw iecznej tragedji ludz
kiej i jedną ze scen B etlejem u  stu 
leci, skroś których, w  ciem ne pas
m o nędz pow szednich  i bólów  od 
w ieczny w pada prom ień nieziem 
skiej jedynie gw iazdy.

Tuż obok kościoła, dla którego  
lat tem u blisko pięćset w yrzeźbił 
był Stw osz arcydzieło sw oje, tw o 
rzył i W yspiański. W  noc w igilijną 
—  w  dram acie* „W yzw olenie" za
klął on długotrw ałe tęsknoty naro 
du za w olnością. Splótł tak  dziejo 
w y kryzys polski z m istyczną tra-  
gedją religijną i w yw iódł z nędzy  
doczesności nadzieję pew ną  na lep 
sze ju tro . A skrzydła w yobraźni  
rozw ijał m u w  tern do lo tu liryzm , 
który zaklęty jest w  m urach m ia
sta, co  kolebką  było w ielkiej naszej 
kultury.

G dy bow iem  zim ow ym w ieczo
rem , czy lepiej rankiem , puścim y  
się w  pielgrzym kę po  m iejscach, na  
których św itała ta nasza kultura i 
gdy  z R ynku  zasłanego  zielenią cho  
inek, pom kniem y G rodzką, tą „via  
sacra" R zym u polskiego, ku Zam 
kow i, to w szędzie po  drodze, niby  
etapy naszego m arszu, w itają nas  
odw ieczne św iątynie. D om inikanie



i iFranciszIkanie — powiedziano pię
knie: nilby dwaj rycerze Piastowi 
strzegący tej świętej dro<gi; w mro
kach przedświtu pali się w górze 
igroimnicami ołtarz igrolbowiec świę
tego Jacka Odrowąża, z romańskie 
go zaś klasztoru Klarysek pobrzmie 
wa jutrzniana sygnaturka. A ot! 
znowu krajobraz inny: skoro z lasu 
wolskiego wymurzamy się znagła ku 
przestronniejszej równinie, równo
cześnie niemal objawią się nam 
dwie wizje: w pobliżu--- wizja Bie
lan, skondensowanej pobożności 
baroku, a het za Wisłą, odległy ma
jak Tyńca prymityw dziejowej na
szej religijności.

Poeta kryzysu przedniepodleg 
łościowego zażywiał duszę swoją i 
Muzę swoją nastrojami tych świą
tyń, tych przybytków wiary, tego 
zelotyzmu stuleci. Wyspiański, wiel 
ki cierpiętnik, druh śmierci, na tle 
uświęconych murów krakowskich, 
wyrasta prawie że na polskiego Cal 
derona. W centrum zaś trylogji dra
matycznej, korząc się jako Konrad 
przed iBetlejemem, wskazuje nam, 
świadkom i bolesnym aktorom kry
zysów innych, w jakiej gwieździe 
szukać przewodniczki, czarem ja
kich to wiecznych misterjów zbo
lałą pokrzepiać duszę:

Boże narodzenie
ta noc jest dla nas świętą. 
Niech idą w zapomnienie 
niewoli gnuśne pęta.
Gwiazdka wstała i świeci 
nad kolebką dziecięcia 
nad miłością zabłysła matczyną. 
Światło błysło stuleci, 
radość nową tu święcą:
gwiazdka zeszła nad Świętą Roidzi- 

(ną.
Dr. K, M, Morawski

^///^
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Józef Stańczewski.

Boże Narodzenie

ii

W

W-

W nędznej stajence, na wiązce siana, 
Powiła Marja Boga i Pana;
Światu zaś nieba niosły nowinę, 
Aby uwierzył w Boską Dziecinę.

Zdała pasterze, królowie wschodu, 
Wied żeni blaskiem gwiazdy do grodu, 
Złożywszy dary Świętej Rodzinie, 
Pokłon oddali Boskiej Dziecinie.

Pójdźmy i my więc, tam do stajenki, 
Gdzie Józef stary strzeże Panienki, 
Czoła uchylmy w skrusze za winy 
Wobec Najświętszej Boskiej Dzieciny.

Królu niebieski, wszechmocny Panie, 
Spełnij, ach spełnij, nasze błaganie;
Wszego stworzenia jedna przyczyno, 
Zbaw nas od grzechu, Boska Dziecino!
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Szczęść i b togostaw  B oże ziem i nasze j,..
Z  op łatk iem  w  rąku , sk łada jąc so 

bie dziś życzen ia św ią teczne , życzy 
m y w p ierw szym rządzie szczęśc ia  
i b łogosław ieństw a B ożego ziem i na 
szej... a zw łaszcza tym n ie w olnym  
jeszcze skraw kom , które tak trag icz
n ie zaw isły na lo sach rodaków na 
szych , rozsypanych ju ż to nad la zu 
row ą la lą B ałtyku , gdzie sta rożytne  
po lskie w znoszą się osady, ju ż to po  
Ś ląsku , Sp iszu  i O raw ie , na M azurach  
i W arm ji, gdzie razem w ziąw szy ję 
czy tam w n iew o li m iljon dw ieśc ie 
tysięcy P olaków .

Szczęść i b łogosław B oże zie 
m i nasze j! —  B o gn iazdow e je j ob
szary sięga ły znaczn ie da le j na za 
chód . W  okresie , gdy nasze rysy  
p lem ienne poczyna ły się kszta łtow ać, 
m ieliśm y w szystkie dane, aby do j
rzeć na naród sam odzie lny , rozpo 
śc iera jąc się m iędzy b ieg iem O dry  
a Ł aby da leko na pó łnoc , aż do ich  
u jść ba łtyck ich . G dyby rozw ó j nasz 
był poszed ł na tura lnym to rem , n ie  
byłoby nas dziś w praw dzie w  W iln ie , 
i n ie og lądalibyśm y n igdy B erdyczo 
w a, a le za to bylibyśm y u  sieb ie w  do 
m u w  F rankfurc ie nad O drą  i w  B er
lin ie . N atura lny ten jednak kierunek  
naszego rozw o ju u leg ł skrzyw ien iu . 
F ala germ ańska w sw o im ustaw icz 
nym  „ D rang nach O sten“ za la ła na 
sze p ierw o tne siedziby zachodn ie , 
które pow inny były być terenem na 
sze j na jb liższe j ekspansji. U tonęła  
w  n iem ieckim  za lew ie słow iańska  n ie 
gdyś Ł aba , u tonęła  nasza  po lska  O dra  
w  średn im  i do lnym  sw ym  b iegu . K o 
lo sa lne obszary naszego p lem ien ia  
drogą w ynarodow ien ia i po częśc i  ko 
lon izacji zam ien iły się w kra j n ie 
m iecki...

Szczęść i b łogosław B oże ziem i 
nasze j! B o kartogra fow ie w ersa lscy , 
w ykraw ając w spó łcześn ie d la P olski 
brzeg  ba łtyck i od  P iaśn icy do  K olibek , 
w yjęli poza naw ias po łow ę zrabow a 
nego n iegdyś R zeczypospo lite j P ol
sk ie j w ybrzeża , pod m arnym  pretek 
stem , że jest to obszar językow y n ie 
m iecki.

P ozór ten jest tak nędzny, że n ie  
w ytrzym uje na jlże jsze j kry tyk i. —  

N ajp ierw , ci sam i sędziow ie koa licyj
n i w łączyli ogrom ne obszary narodo 
w e n iem ieckie do now ych C zech , 
zna jdu jąc  to  zupełn ie zgodnem  ze słu 
sznością i z bezp ieczeństw em św ia ta . 
N astępn ie ca ła ta na w schód od  K oli
bek po łożona część daw nego w ybrze 
ża m orskiego R zeczypospo litej n ie  
m oże być uw ażana za obszar narodo 
w o n iem iecki, jest bow iem ty lko ob 
szarem ko lon ja lnym , który z ła ski 
pań tsw a po lskiego pow sta ł i kw itną ł 
a n ie słyszano jeszcze , aby ko loniśc i 
nabyw ali praw a przeciw państw u , 
które ich pod dach sw ó j przy ję ło .

P rócz tych skąpych kilkudziesięc iu  
kilom etrów brzegu , które pow róciły  
do P olski, pon iew aż naw et cyn izm  
sta tystyk i urzędow ej m usia ł tam  
skonsta tow ać pow yżej 85  procen t po l
sk iej ludności, na leży się P olsce ty 
tu łem  prostego un iew ażn ien ia grab ie 
ży , n ie ty lko ca łe w ybrzeże gdańskie , 
lecz E lb ląg i kaw ał B ałtyku poza  
B runsbergą , bo tak da leko sięgało  na 
sze w ybrzeże . A tm osferę , jaką A n 
g licy, na jsiln ie jszy czynn ik koa licyj
ny, stw orzy li na kon ferencji poko jo 
w ej, charakteryzu je dosadn ie fak t, że  
o zw rócen iu P olsce E lb ląga n ie było  
naw et m ow y. A przecież byłoby to  
ty lko restytuc ją  naszego praw a h isto 
rycznego , które jest dobrem  praw em , 
gdyż n ie zosta ło an i w y  szachrow ane, 
an i zdobyte p ięścią , byłoby un iew aż
n ien iem  złodzie jstw a , co koa lic ja ob 
w oływ a ła po ca łym św iecie, jako  
sw ó j cel w ojenny. G odząc  się dziś na  
ten skraw ek brzegu , jak iego bez h i
sto rycznego skanda lu n ie m ogła kon 
ferencja n ie przyznać nam w trak 
tac ie z N iem cam i, n ie m ożem y zrezy 
gnow ać z nasze j sta re j i m ocno uza 
sadn ionej pretensji do reszty ba łtyc 
kiego w ybrzeża , zrabow anego nam  
przez P rusy , tj. od Sopo tu  i G dańska  
poprzez E lb ląg do B runsberg i.

L ecz n ie jest to jeszcze w szystko , 
co się nam  po słu szności na leży . P ol
ska m a  podstaw ę dom agać się d la  sie 
b ie m iejsca nad B ałtyk iem jeszcze  
w zachodn im kierunku od po lskiego  
ju ż dziś P ucka , to znaczy częśc i tak  
zw . n iem ieckiego P om orza .

Szczęść i b łogosław B oże ziem i 
nasze j!... B o  ju ż dziś w iadom em  jest, 
iż po łow a obszaru dzisie jszych N ie 
m iec pow sta ła na m iejscu w ynaro 
dow ionych lub w ym ordow anych lu 
dów  zachodn ich  słow iańskich nad  Ł a 
bą , So law ą i O drą . —  N a obsza 
rze tym  konsta tu je nauka zam ieszk i
w anie n iegdyś dw óch grup p lem ien 
nych: serbo-lu tyckie j oraz w ygasłe j 
grupy lech icko - po łabskie j, która  
szczegó ln ie nas obchodzi, gdyż była  
ona na jb liże j spokrew n iona  z P olaka 
m i z nad W arty. P okrew ieństw o to  
było tak śc isłe , że jeszcze w w ieku  
X I ca łe p lem ię lech ick ie , rozpada ją 
ce się na grupę po lską i po łabską , 
m ów iło jednym  język iem , a gdy na 
stępne stu lec ia przyn iosły ze sobą  
w yższe fo rm y rozw o jow e, to na ca łe j 
przestrzen i m iędzy Ł abą , a W isłą w y 
kszta łc ił się ty lko jeden język p iś 
m ienn iczy , m ianow icie —  po lsk i. —  
M ow a po łabska za jęła była tym  spo 
sobem  w obec po lszczyzny stanow isko  
języka ludow ego . W ygasła ona osta 
teczn ie w  końcu X V III w ieku , a na j
d łużej zachow ały się je j resztk i 
w t. zw . L unebursk ie j puszczy , opo 
da l dzisie jszego H am burga .

P om yślm y teraz, jak straszn ie ple
m ię germ ańskie obrabow ało t  ery  to r - 
ja ln ie ju ż n ie jakąś m ityczną przed - 
tysiąc le tn ią słow iańszczyznę zachod 
n ią , lecz w prost nas, P olaków . Jeże li 
ziem ie nad do lną Ł abą , stanow iły d la  
języka po lsk iego na tura lny obszar 
rozw o ju , to ła tw o przekonać się na  
karcie geogra ficznej, jak da leko się 
gać było pow inno nasze po lsk ie w y 
brzeże m orskie na B ałtyku . N aszą  
na tura lną dziedziną m orską były  por
ty H am burga , L ubeki, R oztoku , R u- 
g ji, Szczecina , K ołobrzegu , dziedziną , 
którą ju ż w h isto rycznych czasach  
w ydarł nam rozbó jn iczy na jazd n ie 
m iecki.

G dyby św ia t m ógł być uporząd 
kow any n ie przez ang ie lsk ich kup 
ców , u których m ora lność m ieszka  
w  kieszen i, lecz przez jakąś siłę pra 
w orządną , to przy regu low an iu do 
stępu P olski do m orza pow inno była  
być w zięte pod uw agę także nasze  
sta rodaw ne P om orze nadodrzańskie , 
pom im o , że na jazd zm ien ił jega  
ob licze .

P retensje nasze do w ybrzeży ba ł
tyckich m uszą być rozszerzone na  
t. zw . P om orze n iem ieckie , m iano 
w icie na te jego części, których n iem 
czyzna ,  do tychczas w essać n ie zdo ła ła . 
Ż yją bow iem jeszcze i tam po lsko - 
pom orskie osta tk i, chociaż geogra fom  
w ersa lsk im w ydaw ało się , że po lsk i 
żyw io ł nadba łtyck i zam yka się ca ł
kow icie w kurytarzyku m iędzy P iaś- 
n icą a K olibkam i. W ykraw yw ując  
gran icę w skrzeszonej P olsk i, opera 
to rzy brytańscy w W ersa lu zostaw ili 
przy pruskim  P om orzu czysto po lsk ie  
obszary , ob ję te skraw kam i dw óch po 
m orskich pow ia tów : lęborskiego i by- 
tow skiego . O bok tych obszarów  P ol
sce pow inna była przypaść odpow ie
dn ia  ilo ść m orskiego w ybrzeża w  tych  
stronach praw ie że n ie  za ludnione  go . 
D alej jeszcze na zachód , m iędzy je 
zio ram i Ł ebskiem i G ardzyńskiem , 
tu ż praw ie u brzegu m orskiego w  kil
kunastu w siach siedzą reszC ^ ’ doga 
sa jącego szczepu kaszubsko -po lsk ie-  
go S łow ińców , resztki, które m ogłyby  
jeszcze u tw orzyć zaw iązek now ego  
życ ia , gdyby zd jąć z n ich przekleń 
stw o pruskich rządów . P ozostaw ie 
n ie Ł ęborga i B ytow a pod panow a 
n iem N iem iec było krzyczącem po 
gw ałcen iem zasady narodow ości, —  
gdyż oba te n iezgerm an izow ane  skra 
w ki P om orza  są kra jam i rdzenn ie  po l- 
sk iem i, a do po łow y X V II w ieku  
w chodziły w sk ład państw a po lsk ie 
go . G dyby  ziem ie te od łączyć od  pru 
sk iego na jazdu  i oddać praw ow item u  
dziedzicow i, t. j. P olsce i gdyby tak- 
sam o szczep słow iński z nad Ł aby  
w yrw ać z paszczy germ an izacji, w ó 
w czas po lska gran ica m orska sięgnę-
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łaby po strefę Słupska, jako najdalej 
na zachód wysuniętego punktu.

Szczęść i błogosław Boże ziemi 
naszej!... Bo ironją losu jest, że Pol
ska odzyskawszy byt państwowy po 
tylu latach walk, tembardziej boha
terskich, że stoczonych nietylko 
o własną wolność, lecz o wolność tak
że swych katów i wolność całej Eu
ropy, tkwi częściami swemi jeszcze 
zawsze w niewoli. A bilans tej nie
woli składa się z następujących fra
gmentów: W niewoli niemiec
kiej : Południowa część Prus ksią
żęcych, kraj rdzennie polski z mazur
ską ludności około 300.000 dusz. Pol

ska W arm ja z Olsztynem. Lęborski 
i bytowski skrawek Pomorza pruskie
go z odwieczną ludnością polsko-ka- 
szubską. Zachodnie skrawki dawnych 
Prus Królewskich i Księstwa Poznań
skiego, pozostawione przez kongres 
wersalski prawem szatana przy pru
skich rabusiach. Olbrzymi szmat 
Górnego Śląska z Bytomiem i Opo
lem. Ogółem w niewoli prusko-nie- 
mieckiej mil jon Polaków!

W niewoli niemiecko- 
angielskiej: zachodnie i połud
niowe etnograficznie polskie skrawki 
„Wolnego miasta" z Sopotem, Oliwą 
i sam Gdańsk, jako od wieków nasza 

historyczna i przyrodzona własność! 
W niewoli czeskiej: połowa zacho
dnia Ks. Cieszyńskiego, okręg Czo
czy, wsie polskie obwodu Trenczyń- 
skiego, większa część Orawy i Spi
szu. W niewoli Czeskiej 200.000 Po
laków!

Dzieląc się przeto dziś staropol
skim, tradycyjnym opłatkiem, miej- 
my wszyscy tę smutną geograf ję do
brze w pamięci i życzmy sobie prze- 
dewszystkiem szczęścia i błogosła
wieństwa Bożego dla ziemi naszej...

STANISŁAW JASIŃSKI.

Świąteczna choinka
Wśród zwyczajów Bożego 

Narodzenia, jednym z najmil
szych jest rozpowszechniony 
niemal na całym świecie, zwy
czaj zapalania po skończonej 
uczcie wigilijnej pięknie przy
branej choinki.

Jakże dobrze czujemy się w 
blasku rozjarzonego drzewka, 
śpiewając w wspólnem gronie 
przepiękne nasze kolendy.

Niejednego z was zaciekawi
ło zapewne, skąd się też ten 
zwyczaj mógł wziąć. Postaram 
się w dzisiejszej gawędzie świą
tecznej opowiedzieć to pokrótce.

Istnieje ogólne mniemanie, że 
zwyczaj choinki przedostał się 
do nas z Niemiec. Istotnie, już 
w siedemnastym wieku spotyka
my go w Niemczech, w XVIII. 
przenosi się zwyczaj ten do Pol
ski, a około połowy XIX w. to 
jest gdzieś w roku 1850 rozpo
wszechnia się zwyczaj ten w ca
łej Europie. Jakkolwiek przedo
stał się on do nas z Niemiec, to I 
jednak nie tam leży jego po
czątek.

Badając historję wierzeń i 
zwyczajów, panujących wśród 
ludów starożytnych, spotykamy 
u Rzymian, Greków, w okresie 
ich świąt, przypadających w tym 
samym mniejwięcej czasie, co 
dzisiejsze święta Bożego Naro
dzenia, zwyczaj wnoszenia do 

' domów i świątyń gałązki drze- 
1, wa laurowego lub oliwnego, 

przystrojonej w owoce i kwia- 
j ty. Ojczyzną tego zwyczaju bv- 
' la Grecja, skąd rychło przeniósł 

; się on do Rzymu. Przynoszący 
gałązkę, przeważnie młodzień
cy, składali wszystkim domow

nikom życzenia, otrzymywali w 
zamian upominki a często nawet 
zapraszani bywali do biesiadne
go stołu, gdzie raczono ich świą- 
tecznemi smakołykami.

Mamy więc tu w zawiązku 
niejako i nasz zwyczaj choinki 
i kolendy. U ludów starożyt
nych, zwyczaj ten był wyrazem 
ich wiary w potęgę sil przyro
dy. Dlatego też umieszczano na 
tej gałązce owoce pól, a wręcza
jąc ją składano życzenia obfi
tych urodzajów. Przyozdobioną 
gałązkę umieszczano zawsze na 
poczesnem miejscu, — w świą
tyniach pogańskich na ołtarzu, a 
w domach przy wejściu, jako 
szczególny znak szczęścia. O- 
brzędowi obnoszenia tej gałąz
ki świątecznej towarzyszyły we
selne śpiewy.

Człowiek pierwotny, wię
cej niż my — ludzie dzisiejsi — 
zżyty z przyrodą, ogarniał w 
chwilach ogólnej radości i tych, 
którzy żyjąc razem z nim, ra
dość tą dzielić mogli, jak i tych, 
którzy odeszli w zaświaty.

Dlatego też, strojną gałązkę 
świąteczną składano na grobach 
jako wyraz pamięci o zmarłych.

Zwyczaj ter zachował się 
dziś jeszcze wśród ludu rumuń
skiego, głównie na Besarabji, 
gdzie w okresie Bożego Naro
dzenia, często w drugi dzień 
świąt, albo w Nowy Rok składa 
się gałązkę z jakiegokolwiek 
drzewa, przybraną w owoce pól 
i sadów. W niektórych okoli
cach nawet istnieje zwyczaj nie
sienia przed konduktem pogrze
bowym gałązki obwieszonej wi- 
nogradem, jabłkami, orzechami 
i innemi owocami.

U Serbów czarnogórskich za
tykają w Wigilję Bożego Naro
dzenia na jednem z leżących na 
stole bochenków chleba, gałąz
kę laurową, lub inną obwieszoną 
jabłkami i pomarańczami.

Najpełniej zachował się zwy
czaj greckiej gałązki świątecz
nej wśród ludów kaukazkich.

W dniu Nowego Roku, gospo
darz wnosi do domu bogato 
przybraną gałązkę zwaną „czi- 
cziłgi“. Gałązkę taką, przygo
towują w przeddzień święta, 
stroją ją w pasma kolorowe, w 
bursztyn, perły i monety sre
brne i złote, niekiedy umiesz
czają nawet na niej świece wo
skowe i wreszcie obwieszają ją 
pieczywem i różnemi owocami. 
W sam Nowy Rok o świcie gos
podarz, który poprzednią noc 
musi spędzić poza domem, pod
chodzi z przybraną gałązką w 
ręku do zamkniętych drzwi do
mu i puka do nich trzykrotnie. 
Na pytanie kto jest, odpowiada 
„św. Bazyli, który przynosi ga
łązkę szczęścia14. Po wejściu do 
wnętrza modli się, następnie 
składa wszystkim domownikom 
życzenia i umieszcza wreszcie 
gałązkę na honorowem miejscu, 
gdzie wisi ona długo, otoczona 
szacunkiem powszechnym.


